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S ta ł  na czele tego związku, król S tanis ław  A u ­
gust: składali je  po większej części professorowie 
A kadem ii ,  kilku kanon ików  K a te d ry  Krakowskiój, 
a  z Polek: Czerwiekowska H e le n a ,  D uninow a  Zofija 
S tarościna  Z a to rska ,  Oraczewska A nna ,  m ałżonka 
F e l ik sa  O raczew sk iego  kom m issarza edukacji  na- 
rodowój, i au to ra  projektu  związku filantropów, 
i Dolocka K aro l in a  z książąt Sapiehów , S tarościna 
Olsztyńska.

VV dniu  tym rano, w ybran i do nagrody , od p ra ­
wili w kościele S. A n n y  spowiedź: poczem nastąpi­
ła  wotywa śpiewana z m uzyką, k tórą  celebrował 
K anon ik  K ate d ra ln y  K rakow sk i  W acław  hrabia

Z W I Ą Z E K  F I L A N T R O P Ó W .
ROK 1787.

D n ia  30 G ru d n ia  1787 wielki był ruch  w K r a ­
kowie. M iano  rozdawać n a g ro d y  cnót czynnych  
i  użytecznych społeczności.

D ziew ięć  osób, w ybranych  z ludu  w W ojew ódz­
twie K rakow sk iem  miało o trzym ać takowe, z d a ru  
Z w ią zku  F ilan tropów , k tóry się usta lił w K r a ­
kowie.



2.

Sierakowski, i-udzielił im kom m unję .  P o  o d p ra -  
wionern nabożeństwie* o toczen i l icznym g ronem  
zeb ranych  na ten obrzęd , ruszyli w  u roczystym  
pochodzie do  gm achu  S zk o ły  G łów nej  na przeciw 
kościoła.

T u  czytano nad  bram:} napis złotemi literami:
,,N agroda  cnót czynnych i  użytecznych społecz­

ności".
Zaledw ie  cały orszak zbliżył się do  niej, powi­

tany został b rzm ieniem  trąb  i kotłów.
W  wielkiej sali na am fiteatrze nowodworskim , 

na ś rodku  sta ł tron  królewski, a na  nim po rtre t  
S tan is ław a A u gus ta .  W y b ra n i  do n ag ród  zasie­
dli p rzy  stopniach tronu. M u zyka  p rzegra ła  pieśń 
powitania. G d y  jej tony  umilkły, pow sta ł  P re fe k t  
.Biblioteki Jag ie l lońsk ie j Jacek P rzybylski znany  
tłum acz  arcydzie ł  l i te ra tu ry  greckiej,  i w w ym o­
w nym  głosie określa jąc  stanowisko i znaczenie fi­
lantropa, pokazał różnicę od egoisty.

P o  skończonej mowie, panie należące do związ­
k u  filantropów, o tw orzy ły  kassę, i odliczyły p rze ­
znaczone nag rody .  W te d y  tenże m ówca p rzy w o ­
łując po jedynczo uw ieńczonych ,  -wyliczał ich za­
sługi. O to  je g o  s ło w a :

„M asz praw o do nag rody  cnotliwy rolniku A n to ­
n i Sikoro. T y ś  się p rzyczyn ia ł  do m nożenia  p ło­
dów na tu ry  żyw iących ludzi,  przez  wyborne prace 
rolnicze, byw szy  osadnik iem  na g runcie  przez  la t  
30, a zasłużywszy przez chw alebny  sposób rz ą d z e ­
nia się na swem gospodarstw ie  być dozorcą robó t 
miejskich; ju ż  o d  la t sześciu spraw ujesz  funkcją 
K arb o w n ik a  przy fo lwarku Bronowskim, w ierny 
twym panom , trzeźw y  i beznaganny . D o  pracy 
pilnej i powinności dozorczych  łączysz  owe dom o­
we cnoty, k tó re  cię zalecają do b ry m  mężem, d o ­
b rym  ojcom, czynnym  gospodarzom  i lubym  to ­
w arzyszem  całej współrolników gromadzie. Ciesz 
się teraz, gdy  cię publicznie chwali S po łeczność ,  
i bądź p rzyk ładem  dla innych, bo miło jest k a ż ­
dem u, pożywać ch leba z tego zboża, które w obfi­
tości w ydobyw ają  z ziemi ręce dobrego czło­
w ieka” .

, ,M asz prawo do n ag ro d y ,  cnotliwy m łyna rzu  
Józefie Wielirowski. T y  uczyłeś się pilnie przez 
la t  dwanaście sztuki m łynarsk ie j  od  twego d o b re ­
go ojca A ntoniego  W ich row sk iego  , a tak dobrze  
nauki twojej na dobro  ludzi użyłeś, iż i sam zy­
skałeś dla siebie wdzięczność, i d la  ojca, któremuś 
winien wychowanie, piękne, acz po śmierci,  imie­
nia je g o  wspomnienie. O jciec twój Antoni,  dal 
b y ł  wielki dowód swego p rze m y słu  w m łynach 
podgórskich , gdzie pod Ł agiew nikam i, aż na rze­
ce W ildze  wysoki łokci osiem, a d ług i pięćdziesiąt,  
doskonale  u trzym yw ał.  O n  to dobył owego zrzó-

d ła  żyw ego w ytrysku jącego  ze ska ły ,  zw anego  
B o n a rka , i od tego zrzód ła  przekopę do  rzeki 
W ilg i d la  p rzysporzen ia  wody na m ły n y  ro zp o ­
rządził  dowcipnie, a ko ry to  rzeki samej tak  pilnie 
czyścił, iż w najw iększe mrozy, byw ało  wody na 
m łyny  obficie. T y  zaś sam pod  tak przem yślnym  
ojcem ćwiczony, umiałeś u trzym yw ać  w zupe łnym  
p o rzą d k u  m łyn na P rą d n iku  B iskup im  przez lat 
kilka, i już w ro k u  bieżącym , okazałeś biegłość 
twoją n iepospolitą  w ciesielsko-m łynarskiej m e c h a ­
nice, g d y  na jp rzód  m łyn  koński ju ż  dawniej od 
sp row adzonych  uiemców w ystawiony w Rogowie, 
a do inełcia n iezdatny ,  przed lat dwiem a rozeb ra ­
ny z rozkazu  J W .  E lijasza  W odzick iego  S tarosty  
K ra k o w sk ie g o  i do b row aru  s tarościńskiego kra- 
kowskiego sprow adzony, a znow u po pow tórnem  
sprow adzen iu  jeszcze n iedogodny , (g d y ż  p o t r z e ­
bował ustaw icznych na n ap raw y  w yda tków , i k o ­
ni sześć ciągnące w kieracie  u s taw ały ,  a przez go ­
dzin  i2 ,  nie więcej j a k  13 ko rcy  s łodu  mełto), tak 
w yborn ie  naprawiłeś ,  iż dziś ty lko  cz tery  konie 
w kieracie  ciągną, a bez u tru d ze n ia  się przez go ­
dzin 24 po 20 korcy  s łodu  mielą. P ow tó re ,  w t u ­
tejszej fabryce sukiennej W acław a  hr .  S ie ra k o w ­
skiego k an o n ik a  ka ted ra lnego  i k o a d ju to ra  p ro ­
boszcza k rakow skiego , folusz po t rzech  obcych 
majstrów użyciu  ustawicznie się psujący do do ­
skonałego  s ta n u  przyprowadziłeś .  M asz oprócz 
ta len tu  tę zaletę, że żyjesz z żoną w sta tecznej zgo­
dzie i zachow ujesz się trzeźwo, pilnie i wyslużnie, 
kom ukolw iek  swą to w arzyską  pomoc ofiarujesz. 
Ciesz się te raz,  g d y  cię publicznie chwali S p o łe ­
czność, i b ądź  p rzyk ładem  dla innych, bo szaco­
wny je s t  p rzem ysł na dob ro  ludzi użyty, a ozdo­
biony obyczajami n iezgannem i” .

, ,M asz  praw o do n ag rody  cnotliwy pasieczniku 
Józefie Szczerbo. T y  słodkie pszczółki p ie lęgnu­
ją c  przez lat dziewięć, od jednego  aż do p iędzie-  
sięoiu ułów rozm nożyłeś . D o g ląd a n ie  tych p r a ­
cow itych rojów tak cierpliwe i tak pilne, okazuje 
dostatecznie, żeś na tw ym  gospodars tw ie  nie p r ó ­
żnował. Musiałeś się zachować trzeźwo, bo p o ­
trzebow ały  czujnego s ta ran ia  tc owady, na k tórych  
roboty  miło ci było patrzeć, któreś zasilał w p r a ­
cach, i od k tórych uczyłeś się być pożytecznym  
dla  ludzi. P rz y  tej zas łudze ,  wyznaje cię -wieś ca­
ł a  do b ry m  mężem, ojcem i gospodarzem . Ciesz 
się teraz,  gdy  cię publicznie chwali Spo łeczność ,  
i bądź p rzy k ła d em  dla innych, bo by  p rzy b y ło  
p ieniędzy za woski i miody, a naw et dom ow ych 
w ygód, gdybyśm y  mieli wiele takich gospoda-  
rzów, ja k  ty w k rakow skiem ” .

„ M asz  praw o do n ag ro d y  cnotliwy cieślo M arci­
nie M atuszkiew iczu l T y  odbierasz  p iękne zalety
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biegłości w rzemiośle ciesielskiem i od panów, dla 
których różne budynki do mieszkania i wygód go­
spodarskich zdatne stawiałeś, i od architektów, 
których planty zręcznie wykonywać potrafiłeś, 
a przez lat 13 twego rzemiosła sprawowałeś się 
W domowem życiu poczciwie, w towarzyskich obo­
wiązkach czujnie j rzetelnie, nigdys nie był wi­
dziany kłótnikiem ani pijanym. Ciesz się teraz, . 
gdy cię publicznie chwali Społeczności bądź pizy- 
kładem dla innych, jak i siekiera może uszczęśli­
wić człowieka i zrobić go ludziom arcyużytecznym, 
kiedy jej używa dla pomnożeniu wygód towarzy 
stwa, człowiek obyczajów nienagannych .

„Masz prawo do nagrody cnotliwy sukienniku 
W a l e n t y  Ledukiewiczu! T y  szacownym zrobiłeś 

twój talent w kunszcie sukienniczym, a przy pilnćj 
i użytecznej pracy, której pouczasz w fabryce tu­
tejszej, tyle rąk szczęśliwie zatrudniającej, tyle rze­
telnej chwały jednającój zacnemu jej założycielo­
wi i tyle korzyści obiecującej jego ojczyźnie, 
którą zdobi dobroczynnością jako kapłan, jako o- 
bywatel, jako filantrop, miałeś zawsze obyczaje 
bez zarzutu,rzetelność, trzeźwość, spokojnosć i wier­
ność ku twym przełożonym. Ciesz się teraz gdy 
cię publicznie chwali Społeczność, i bądź przykła­
dem dla innych, bo gdy dasz nam wielu ucznióSr 
i znajdziesz wielu naśladowców twej sztuki z two­
ją  cnotą złączonej, będziem mieć sukna narodowe 
i tanie w krakowskiem, i oszczędzimy znaczne 
summy wypływające za granicę na zakup sukien 
obcych”.

fd. u.)

Ź R Ó D Ł O  I  D U M K A .

Z wnętrza B ożśj ziemi

C zyste źród ło  b ije —

W  g łęb i tw ego serca

Jasna  dumka iy je .

Ź ró d ło  p rz e z ro c z y s te

W  m ętną  rzekę w padnie —  

D um ką tw ą prom ienną

M g listy  św iat zaw ładnie.

R azem  w gorzk ie  m orze

Ź ró d ło  z rzeką p łyn ie —  

D um ka razem  z św iatem

W m orzu cierpień zginie.

Czy pow rócą z m orza
Ź ród ła  sło d k ie  w ody?

Czy do serca wróci

S łod ycz dum ki m łodej?

C hoćby pow róciły

Ź ród ło  i dum anie,
W źródle tćm  i w dum ce  

G orycz pozostan ie.

B iad a  k to  s ię  dotkn ie

W ód  tych  u sty  sw em i!
B iad a  k to  zam arzy

D um ki zgorzkn iatem i

J . Moroz.

*
*  *

Saski ogród zaczyna już przystrajać przerzedzo­
ne swe kląby, w krzewy z rozkwitającemi prawie 
pączkami, a trawniki w młodziutką zieloną trawkę, 
wytryskującą z ziemi gęstemi szczypiorkami, któ- 
remi mówiąc po gospodarsku, nie wzgardziłaby 
krówka, a owieczka dobrze się pożywiła. Gwarzą ju ż  
nawet chóry różnych ptaszyn, z zimowych leży, 
wysuwają się różne twory ziemne, tylko jeszcze nie 
spotkałem się ze słowikiem i motylem, aby wie­
rzyć, że wiosna, bez względu na marcowe grymasy 
juź się na prawdę między nami rozgościła. Z a ­
miast motyli za to, co niedziela, murawnik od uli­
cy Żabiój, pokrywa się rojną gromadką podrost­
ków i wyrostków z całą swobodą młodości nie tro­
szczącej się o jutro, oddanój zabawie w piłkę.— 
He tam życia i wesołości, ile dziarskiój uciechy 
i rzeskości w każdem poruszeniu... to trudno się 
napatrzyć i dość nie można naodżałować że się już  
weszło w fazę co kark ludzki choćby najchardziej- 
szy nagina ku ziemi.

Z ocieplającą się porą czasu, stowarzyszenie S. 
Sew eryna w Wiedniu, zaczyna się krzątać urzą­
dzeniem pielgrzymki do Ziemi świętej. Za podróż 
tam i napowrót, ze stołem mieszkaniem i obsługą 
oznaczoną została kwota złotych 550 od jednój 
osoby, zdaje się więc, że pielgrzymów nie braknie, 
uważając na akt takiej zbiorowój podróży. Jeżeli 
pierwsza ta wycieczka powiedzie sio, i pielgrzymi 
złożywszy korne modły u grobu Chrystusa Pana, 
cali i nienaruszeni staną w domowych progach, 
dziwiąc ciekawych opowiadaniem przygód i do­
znanych wrażóń podróży, to pomału pielgrzymki
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p o d obne  tak  się upowszechnią,,  że się s ta n ą  niejako 
obow iązkow em i, j a k  odwiedzenie M ekk i  d la  w y ­
znaw ców  M a h o m eta ,  a P a r y ż a  dla modnisiów 
w ielkiego i m a łego  świata. N ie należąc do je ­
d n e g o  ani d rug iego , d u m n y  je d n a k  znajomością 
K ra k o w a ,  i j a k ą  taką  w łasnego kra ju ,  zanim k ie ­
dyś dopełnię tego  obow iązku  chrześcijańskiego, 
p rzedstaw ię  W am  skrócony  opis z G azet ,  p rz y b y ­
cia do  Anglji  księżniczki A lek san d ry  przyszłej 
m ałżonki księcia Walji.

Y a c h t  królew ski, k tó ry  j ą  wiózł p rzyby ł  do p o r ­
tu  o godzinie wpół do dwunastej w południe, ksią­
żę W alji  oczekujący  na brzegu, u d a ł  się zaraz  
na  pok ład  sta tku ,  i w kilka chwil później p ro ­
w ad ząc  narzeczoną  wszedł na wybrzeże. J e d n o ­
cześnie oz wały się salwy dział sąsiednich w a­
row ni i okrzyki radosne tłum ów  zgrom adzonej l u ­
dności.  M ałżonka  M era p rzedstaw iła  księżniczce 
o g ro m n y  bukiet a sześćdziesiąt m łodych  dziewcząt 
sypało  kwiaty na d ro d z e ,  k tó rą  p a ra  książęca mia­
ła  prżechodzić. P o tem  ku  stacji kolei żełaznćj 
w y su n ą ł  się o rszak dw unas tu  po * ozów, witany 
ciągle okrzykam i rozsypanych  około drogi t ł u ­
mów. O  godzinie  trzy  kw adranse  na pierwszą, 
pociąg  ruszył i zasta ł pierwszą stację, p rzys tro jo ­
ną w sposób nadzw yczaj  zalotny, do czego przy-  
borów dostarczy ło  po największej części to w arz y ­
stw o  krysz ta łow ego  pałacu. W szędzie  widać było 
festony, wstęgi rozmaitego ko loru  i a rk a d y  t ry u m ­
falne. Książe C a m b rid g e  i hr.  G re y  obecni byli 
p rz y  nadejściu pociągu.

K siąże  i p rzysz ła  księżna Walii,  po przyjęciu 
najserdeczniejszem  władz i osób, które na  nich cze­
ka ły  i po pokazaniu  się ludowi, który  znowu p rz y ­
ją ł  ich z nadzwyczaj nym zapałem, zastawione było 
lekkie śniadanie, poczem  wsiedli w powozy k ró le ­
wskie, wśród g rz m o tu  okrzyków  radości, w yda­
wanych  p rzez  tysiące tłoczących się osób. B y ła  
godzina d ruga ,  k iedy pow ozy  ru szy ły  w d rogę.—  
Nagle zaczął p adać  deszcz dość gwałtowny, ale to 
bynajmniej nie rozproszy ło  t łum u, który  zdaw ał 
się być złożonym  z osób zdecydow anych  za  jaką-  
b ąd ź  cenę zobaczyć przysz łą  księżnę W alii .—  
W  da lszym  przejeździe, c d a  d roga  pom iędzy M a n ­
sion H ouse ,  g ie łdą  i bankiem  londyńskim, tak by ła  
p o k ry ta  ludem , że m ożnaby  na p raw dę  stąpać j o 
g łow ach  i że orszak n ie jednokrotnie by ł  za t rzy m y ­
wany. W  tłum ie  tym  ścisk b y ł  niesłychany.—  
P r z e d  M ansion  H o u se  powóz księżniczki za trzy ­
ma! się. M a łż o n k a  L o rd a -m a jo ra  zeszła ze scho­
dów, i ofiarowała księżniczce wspaniały bukie t.—  
W  przejeździe do  T e m p le -B ar,  odzyw ały  się te 
same ok rzyk i radości i zapału .  W  tysiącach do­
mów przystro jonych  na całej drodze, wszystkie

okna napełn ione by ły  widzami i wszędzie powie­
w ały  flagi i chustki na znak radości i wesołości.—
0  godzin ie  piątej księżniczka przesiadła  się do  u -  
myślnego pociągu m ającego ją  przewieźć do  W in d ­
sor .  T łu m  cisnący się szczególniej p rzy  wejściu 
na  most, przez  k tó ry  m ia ł  przechodzić o rszak  i ty ­
siące statków okryw ających  rzekę, p rzedstaw ia ły  
n iepodobny  do opisania widok. W y p a d e k  sta tku  
tonącego pod ciężarem przepe łn ia jących  go cie­
kaw ych, k tó ry  dzięki energicznem u ra tunkow i,  nie 
zos tał op łacony  życiem ani jednej  osoby7, p rz y d a ł  
je szcze uroku  i życia tem u przyjęciu, w którem  
zim na krew  angielska, zm ieniła się w po łudn iow ą 
gw ałtowność.  Z wycieczki tej w myśli odbytój,  
po dalek ich  s tronach  P a le s tyny  i L o n d y n u ,  w pro ­
wadzę W as te raz  do kościoła warszawskiego P a ­
nien W iz y te k ,  gdz ie  postawiony został pomnik 
a raczej posąg  Brodzińskiego, kosz tem  E u s ta c h e ­
go M ary lsk iego  daw nego je g o  ucznia. P ię k n y  to 
n a b y te k  a serdecznie miły, d la tych  szczególnej, co 
mieli szezęście liczyć się do uczniów tego znako­
mitego męża.

W  T o ru n iu  s towarzyszenie K opern ikow sk ie  o b ­
chodziło  pam ią tkę  urodzin  swego patrona .  P o s ą g  
m ę d rc a  co w krad ł się w tajemnice stworzenia i w y­
k ry ł  je d n o  praw o, jedną  p raw dą ,  ja k b y  uszczknął 
j e d e n  listek z dziewiczych lasów A m eryk i ,  ozdo ­
biono wieńcami i g ir landam i,  a s ta rszy  nauczycie l 
D r.  L .  Prowe odczyta ł  uroczystą ro zp raw ę  s łucha­
ną  z wielkiem zajęciem przez licznie zg rom adzoną  
publiczność.

W zakończeniu  tej niefortunnej gadan iny ,  s n u ­
jącej się ja k  wóz po g rudz ie  ciągniony przez s ta rą  
len iw ą i ślepą szkapę, dam  W a m  jeszcze w yrozu­
miałe moje C zyte ln iczk i,  dwie wiadomości a raczej 
d w a  dow ody ,  odwagi i zawiłości prawniczej,  ja k ie  
przedstaw iły  niedawno dwie stolice świata W iedeń
1 P aryż.  Bo czy uwierzycie, że w P a r y ż u ,  w ce­
sarskiej d rukarn i ,  zabroniono robotnicom używania 
krynolin , i bez żadnej litości obdar to  j e ,  z tej nie­
zwykle szerokiej ozdoby. Śm iałość  rzeczywiście 
zdumiewająca!

W W ieduiu  zaś D r.  j raw a J .  F isze r ,  kana rkow i 
kotowi, dwora je d y n y m  istotom żyjącym, dla k tó ­

ry ch  miał serce i pewne naw et p rzywiązanie,  za­
pisał testamentem ja k  najforraalniej w ykonanym  
po tysiąc florenów z obowiązkiem w łożonym  na 
op iekuna ,  nie wiadomo tylko czy także ko ta  lub  
kanarka ,  aby p rocenta  od zapisanej kw oty  o b rac a­
ne były  na utrzym anie obdarow anych ,  a dopiero 
po ich śmierci kapitał został zw rócony  familji— 
O tóż dzisiaj prawnicy wiedeńscy suszą sobie g ło ­
wy i toczą, obszerne rozpraw y, czy ostatni w a ru ­
nek dotydzy familji k ana rka  i kota, czy sam ego te-

/
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statora D -ra  F iszera .  T es tam en t bowiem nie okre­
śla tege wyraźnie, a z na tu ry  dopełnionego zapisu 
ła tw o w yprow adzić  wniosek, że więcej zap isu jący  
myślał o tych stworzeniach j a k  o ludziach.

(A . n.) VY'yozytawszy w pismach naszych, ze 
w Kościele P P .  M arjaw itek  w Częstochowie, o ł­
ta rz  i s ta tua  S -g o  Józe fa  , jeszcze ani zaczęte 
dla b ra k u  funduszów; a że S - ty  J ó z e f  jest wiel 
kim  P a tro n em  we wszelkich potrzebach i p rzy  
godach, a mianowicie w godzinę śm ierc i ,  więc 
w miejsce pow inszować lub  w ypraw y choć małój 
uczty, sk ładam  w Redakcji K u r je ra  rs. 5, na sta­
tuę  S -go  Józe fa , z prośbą do wszystkich Józefów 
i Józefin, ażeby  to samo uczynić r a c z y l i , przez co 
sobie zjednają  p rzyczynę  tego wielkiego P a tro n a  
p rzed  B o g i e m . J ó ze f W.

K R O N I K A  L I T E R A C K A  I A R T Y S T Y C Z N A .
B iblio teka W arszawska  — L u ty  (dalszy ciąg).

S e jm y  wszystkie w nas tępnych  la tac h ,  doszle 
czy nie doszłe, nie zezwalając na wojnę, okazyw a­
ły  się zawsze n iebezpiecznem i planom wojennym. 
B ez  sejm u zaś, bez spodziewanych odeń środków' 
p ieniężnych, bez żadnych zapasów w skarbcu  k ró ­
lewskim, gdzież możność podjęcia  w ojny? Z e ­
w nętrzne je d n a k  okoliczności przyszły w pomoc, 
i król postanowił bądź co bądź korzystać z nich 
i zam ysł wojny tajemnie p rzyprow adzić  do skutku. 
D o  okoliczności tych należały  doszłe w tym cza­
sie pomyślne negocjacie o m ałżeństw o ow dowiałe­
go W ład y s ław a  z księżniczką f rancuzką M arją  
L u d w ik ą ,  słynną z piękności i wielkich bogactw, 
którem i spodziewano się że wesprze zamierzone 
p row adzenie  wojny; i ofiarowane p rzym ierze  i p o ­
moc pieniężną, przez \Y eneeją trapioną napadem  
T u rk ó w ,  przez R zym  i kilku książąt włoskich, hy -  
le P o lska  rozpoczęła  czem prędzej wojnę z S u ł ta ­
n em  Ibrah iu iem , w którój naczelne dow ództw o  
należałoby  do k ró la  W ładys ław a .  D ecyz ja  zaś 
spieszna, tym  by ła  potrzebniejsza, że spiski kozac- 
tw a  z O r d ą  dojrzewały, w ynik łe  jedynie  z gw ałto-  
\\ nego powstrzym yw ania  ich popędu  do ustawi­
cznych bojów z pogaństwem. Cóż więc innego 
mogło  zaradzić lepiój tym  spiskom ja k  dozwolenie 
k o za k o m  dalszój wojny z pogaństwem  i w yprow a­
dzenie ich do boju z Tataram i? zwłaszcza że koza­
cy jeszcze p rze d  17 laty ofiarowali opanow anie

K ry m u ,  aby ty lko je d e n  reg im en t wojska koronne­
go do wojska zaporożskiego p rzy łączony  został?  
T a  sam a zaś ochota g o rza ła  i te raz  w  kozakach  
nieskończenie g łębiej,  niż poniewolna chę tka  ligi 
z pogaństwem. A le  chcąc ich na swoją korzyść 
przeciągnąć, trzeba było dozwolić w ypraw  czarnem  
m orzem  na T u rc ją ,  na  jej flotę, miasta i arsenały 
tureckie, bez k tó rych  kozaczyzna istnieć nie m o­
gła, chcąc zaś u trzym ać  p rzym ierze  z W enec ją ,  
t rzeba  było  koniecznie wojny zaczepnój z sam ą 
T u rc ją  bo wojna tylko z T a ta ram i zdaw ała  się być 
za m ało  stanowczą. Skoro  zatem odsłon i ła  się 
królowi ta jem nica spisków kozackich, a nadzieja 
uzyskania  od n a ro d u  pozwolenia i pom ocy na p ro ­
wadzenie zaczepnej wojny z T u rc ją  znikły i u pad ły  
dalsze nam ysły  i wątpliwości i król W ład y s ław  po 
s tanowił połączyć wojnę tu reck ą  z wojną ta tarską .

Skutk iem  tego W e nec ja  p rzy rze k ła  wypłacić 
w ciągu dw óch la t 500,000 ta larów , a na  w ypraw ę 
kozaków ku Bosforowi zaliczyła 20,000 talarów: 
z mniejszą ofiarą pośpieszył także R zym , a koza­
kom polecono, aby  zapom ina jąc  o n iechrześcijań­
skim sojuszu z O rd ą ,  zajęli się natychm iast bu d o ­
wą czajek, używ anych  zwykle do u lubionych  im 
w ypraw  morskich. N ad to  mnogie listy królewskie 
rozb ieg ły  się jednocześnie  ta jem nie  po wszystkich 
stronach, zawiązując coraz śc iślejsze.porozumienia 
wojenne z odległem i dw oram i zagran icznem i,  
a w szczególności z rzymskim, moskiewskim, m ul-  
tańskim, wołoskim  i dalekim dw orem  m onarchów  
perskich. P ra g n ą c  zaś król lepiej przywiązać k o ­
zaków do swoich planów, zaw ezwał p rzedniejszych 
z nich do W arszaw y,  i na  posłuchaniu  oznajmił im  
powiększenie reges tru  do 12,000 głów , zam ianow ał 
B arabaszeńkę  he tm anem , B o h d a n a  C hm ieleńsk ie -  
p isarzem polnym wojska zaporożskiego, da ł  im 
chorągiew  b łęk itną  z o r łem  na wpół b iałym, na  
wpół czerwonym , bu ław ę he tm ańską  tu rkusam i 
sadzoną, zaliczył 6000 ta la rów  na uzbrojenie 60 
czółen, i w ręczył k ilka  listów królewskich z po­
świadczeniem udzie lonych  obecnie swobód, k tó re  
dopełn iły  miary zadowolenia kozaków  ro z rad o ­
w anych  niezmiernie, zapowiedzeniem w ypraw y  
morkiój na  T u rk ó w .

W k ró tc e  potóm zjechali do W a rsza w y  posłow ie 
moskiewscy, wołoscy i m ultańscy, z ośw iadcze­
niem przychylen ia  się panów  swoich do zam ysłów  
k ró la  polskiego. T o  samo oświadczyli w ysłańcy 
z G rec j i  jęczącej w ja rzm ie  pogańskiem, a M arja  
L u d w ik a  idąc za natchnieniem  ojczystój F ranc j i ,  
posiłkującej W e n e to m  w wojnie z Sułtanem , wyli­
czyła sposobem pożyczki królow i 600,000 złp. na 
wsparcie p rzygo tow ań  w ojennych ,  a W enecji
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250,000 k tó re  przeszły  podobnież  w ręce W ł a d y ­
s ław a,  ja k o  część zasiłku  zapew nionego  Polsce .

A b y  je d n a k  te zabiegi dyp lom atyczne ,  z g ro m a ­
dzone pieniądze, p rz y g o to w y w an ia  wojenne k o z a ­
ków, i rozw inię ty  ru ch  po ludw isarniach i a rsena­
łach. szczęśliwe w ydały  owoce, po trzeba było  ze­
zwolenia se jm u na  wojnę, i j a k  najśpieszniejszego 
jć j rozpoczęcia. Z e  zaś zezwolenia nie tak  p rędko  
m ożna się było  spodziewać, a ociąganie się z w y­
praw ą, w ydając  rzecz ca łą  w wielkiej p row adzo­
ną ta jem n icy ,  mogło rozerw ać związek ty lu  k ró ­
lów i książąt i przenieść w końcu wojnę do Polski,  
d la tego  kro i  W ła d y s ła w  nie chcąc odstąpić ojczy­
zny nad  przepaścią spisków’ kozackich, postanow ił 
rozpocząć całe dzieło od przygo tow ań  wojennych, 
zgrom adzić  dosta teczną siłę orężną, a dopiero sto- 
ją c  go tow ym  do uderzen ia ,  ująwszy poprzednio  
najm ożniejszych panów  królestwa, pociągnąć ca ły  
n a ród  do zgody  na rzecz gotową; w szystko to j e ­
dnak  tak  skrycie by ło  prowadzone, tak  tajemnica 
właściwego celu p rzygotow ań w ojennych  była pil­
now aną i strzeżoną, iż najpierwsi magnaci i d y g n i ­
ta rze  m c a nic o nich nie wiedzieli i nie domyślali 
się. A le  rzecz raz skończyć się musiała , d la tego 
zapow iedz ianą  zos ta ła  na d. 14 M aja  1646 r. rada  
senatu.

Od tej po ry  rozpoczynają  się trudności, a  p rze-  
dewszystkiem kanclerz  w. k. Ossoliński,  chociaż 
p rzy ch y ln y  p lanom  wojennym , lękając  się szlachty, 
odmawia p rzy łożenia  pieczęci listom przypow ic-  
dnim, og ła szanym  w celu śc iągania s ta rych  żo ł­
n ie rzy  pod  swoje chorągwie,  t łum acząc się że z a ­
m ierzona  wojna nie została za tw ierdzona zezwole­
niem sejmowem. D u m n y  A lb ryc li t  na  O łyce  R a ­
dziwiłł kanclerz li tewski, ży jący wiecznie w' za ta r ­
gach z królem , to o powiększenie m u ze starostwa 
op ła t corocznych, to o odm ówienie u rzędu  jak iego  
dla forytow anego przez  n iego jak iego  pana, roz­
gniewany widokiem p rzygo tow ań  do wojny, dla 
tego głównie że nic o niój nie wiedział,  oświadcza, 
że prędzój da sobie rękę uciąć, niż pieczęć p rzy ło ­
ży do listów przypow iednich .  Z a  Radziwiłern po- 
śli inni powinowaci i znajomi panowie, a król gdzie  
się obrócił , zmuszony był do s łu c h an ia  gorzkich 
w yrzekań  przeciw wojnie, dow odzących m u jak  
wstrę tnem i są dla wszystkich jego  p lany w’ojenne.

M arsza łek  koronny  O p a l iń sk i , rozgniew any o 
cofnięcie przyrzeczonego synowcowi u rzędu ,  na- 
sa rkaw szy  się w obecności króla na zgubność p ro ­
je k tu  wojny, w końcu mowy dodaje :

—  „ B ia ły m  je s t  jako  ła b ęd ź  i um rę  w tej bieli 
mojej, a  nie przestanę w ed łu g  sumienia p raw dę 
m ówić królow i.11

' Jednocześn ie  powiada K alinow sk i w ojewoda 
| czernichowski.

—  „G otów  jestem s łużyć królowi, aż do u tra ty  
d o b r  i wylania k rw i własnej,  ale jeże l iby  król 
chcia ł g ran ice  powagi swojej przestąpić, mostem się 
p rzed  nim uścielę, aby  jej nie m ógł przekroczyć.** 

N aprzód  więc posta rano  się aby  zapowiedziana 
r a d a  senatu  nie przyszła do s k u tk n ; potem różni 
d y g n ita rze  poszli do kró la  d o radza jąc  m u wojnę, 
a wreszcie złożono  rad ę  tajem ną u Ossolińskiego, 
na której rozpraw iano  p rzy  zam knię tych  d rzw iach  
do późnój nocy, o najskuteczniejszych sposobach 
odw rócen ia  woli królewskiej od zam ysłów  wojen­
nych. K ie d y  się to dzieje w stolicy, kraj z rów ną  
n iechęcią p rzy jm uje  wieści o wojnie, a g d y  doszła 
do niego w iadom ość,  że kozacy  za przyzw oleniem  
k ro lew skiem , w yruszy li  na m orze , p rze rażen ie  o- 
panow a lo  wszystkich, i na czele poruszenia  p rze ­
ciw zam iarom  króla s taną ł  St. L ubom irsk i  woje­
woda krakowski,  g łów nie  obrażony sekre tem  z j a ­
kim tajono p rzed  nim wszelkie zam ysły  i p rzygo ­
towania wojenne. G d y b y  nie to pow iada  w liście 
do k ró la ,  nie by łaby  wojna do po tępienia bezw a­
runkow o . ,

(d. c. n.j

SZARADA.

Pierw sza  wstecz i trzecia  wprost, tak  i wspak
niewiasta,

D ru g i  byw a na statku, wszystek nazw a miasta.

A . T.
(Znaczenie  p rze sz łe j  S zara d y ;— Polka).

Sprawozdania  nasze z k aż d y m  tygodniem  stają 
się uboższe, bo j a k  powiedzieliśmy j u ż  poprzednio  
z u p e łn a  s tagnacja  panuje. W świecie m ody  zima 
ustąpiła  stanowczo, ale wiosna nie dosyć jeszcze



wyraźna, aby pociągała konieczną potrzebę no 
w ych  strojów. K a ż d y  więc nosi to co ma, w ocze­
kiwaniu słońca i majowój pogody.

Zapiszemy tu  kilka sukien ,  z m a g azynu  panien 
K u h n k e ,  odznaczających się s ta rannem  od rob ie­
niem, i tym praw dziw ie  d o b ry m  gustem, ' to ry  
stanowi najgłówniejszą ozdobę ubrania . J e d n a  
z nich czarna, tybetowa g ładka,  miała po bokach 
kieszonki, objęte wkoło pliską m antynową. Na 
wierzch spadała  klapka, ogarn irow ana  falbaneczką. 
S tan ik  z rozchodzącym  bawetem spinał się n a r z ą d  
hebanow ych guzików, umieszczonych w małych 
odstępach. Na s taniku odznaczony był kaftanik 
grecki,  plisą je d w a b n ą ,  sze roką  n a  ezteiy pa c , 
zachodzącą  aż na plecy, i zwężoną w ty c o po o 
wę. P lisa  ta ogarn irow ana  była brzegiem falban­
k ą  z fałdowanej wstążeczki. R ękaw y  seięte od ło­
kcia, m iały  m ankiet odwinięty w ząb p rzybrany  
pliską i falbanką, od ram ienia  spada ł  odpowiedni

epolet.
D r u g a  suknia popelinowa czarna, zakończona 

by ła  u do łu  falbanką je d w a b n ą  na dwa palce. S ta­
nik  spinany na lawowe guziki,  miał za ca łą  ozdo­
bę,  pasek odwinięty w górę, zw any h revers, z dwo­
ma zębami, ogarn irow any  fa łdow aną wstążeczką, 
i to rsadką  z pacioreczkami z lawy, z tylu spadały 
dwie szarfy mantynowe. R ękaw y  ścięte, o tw arte  
do łokcia, p rzy b ran e  były  wkoło i przez łokieć, r u ­
szą jedw abną ,  wystrzyganą w ząbki, przegrodzoną 
przez środek  torsadką.

T rzec ia  suknia czarna popelinowa, w b ia łe  k r o ­
pki, spódniczkę miała  g ładką ,  po bokach szły kie­
szonki ok rąg łe ,  z czarnemi k lapkami w gó rze ,  o-
irarnirowane wstążeczką fałdowaną. Stanik z roz-

•chodzącym się bawi tem, m ia ł na wierzchu odznaczo­
ny kaftanik  grecki,  plisą jedw abną ,  obstębnowaną 
biało, z pod której w ychodziła  wązka falbaneczka 
fałdowana. R ękaw y  zuaw skie  o twarte  do łokcia, 
z dw om a odwiniętem i zębami, i z epoletem zuaw - 
skim, odpow iednio  były p rzy b ran e  pliską i fa lba­
neczką.

K ape lusze  wiosenne zaczynają się zwolna u k a ­
zywać, jeśli  nie na ulicy to przynajmniej w m a g a ­
zynach  naszych. U  pani K lem en ty n y  widzieliśmy 
miedzy innetni ła d n ą  kapotkę, czarną m antynow ą, 
g łów kę  miała opuszczoną z ty łu  na  karczek , brzeg 
ro n d a  klarowny, pok ry ty  fa łdow aną illuzją b iałą, 
p rzep inaną  w m ałych odstępach , aksam ttką z bia­
ły m  brzeżkiem. Na to szła z w ierzchu czarna  ko­
ronka ,  z boku  spadała  kokarda  z ważkiej aksam i­
tki. Podpięcie składało  się z białej i czarnej b lon ­
dyny, nagaru irow anej mocno nad czołem i z cz a r ­
nego głazu. Boki białe, szarfy czarne, dopełn ia ły  

ubran ia .

In n a  kapo tka  czarna, pou lt de soie, nac iągana 
gęsto, miała na  ś rodku  upiętą  k o kardę  ze wstążki, 
z końcami spadąjącemi na bok. N ad  czo łem  na-  
garn irow ana  by ła  b londyna biała i czarna ,  ozdo­
biona bukiecikiem z czarnych  je d w a b n y ch  jagód ,  
pom ięszauych z delikatną t raw k ą  czarną.  Boki 
i szarfy czarne, ładn ie  odpow iadały  całości.

U w ażaliśm y także lekkie kapelusze z czarnego  
tiulu je d w a b n e g o  w d ro b n y  rzucik. W ie rz c h  ro n ­
da naga rn irow any  był ru szą  czarną  jedw abną ,  
karczek  ca ły  był m antynow y. Podpięcie  sk ładało  
się z czarnej i białej b londyny, p rzybranej  czarne­
mi usterkami z piórek. Boi zki b londynow e i szar­
fy by ły  zupełn ie  czarne.

Z pom iędzy ub io rków  na g łowę uważaliśmy 
bardzo  zręczny fanszon ikczarny  koronkowy, z d łu -  
giemi końcami, ozdobiony w djadem , wieńcem ze 
strzyżonój materji. K o ń c e  koronkow e schodziły  
się z przodu  i p rzep ię te  by ły  cza rną  kokardą ,  k tó­
re należy p rzy tw ierdz ić  poniżej kołnierzyka.

In n y  ubiorek sk łada ł  się z wałka aksamitnego, 
i takichże pukielków , upię tych nad  czołem w je d n ę  
stronę. Z boku spadały  dw a końce aksamitne, 
p rzyb rane  ozdobami z lawy, po drugiej s tron ie  
wpięta by ła  odpow iednia  b rosza lawowa.

Nowości Zagraniczne.
Jo u rn a l des dames et des demoiselles. K ró tk ie  

paletociki jakie  noszono powszechnie w ro k u  ze­
szłym, b ędą  jeszcze i w tym roku  używane.

W  pierwszych m agazynach  P aryzk ich  przygo to ­
wano znaczny dobór wiosennych materji. D o  n a j ­
nowszych należą gładkie, Inb broszow ane w d ro ­
bny rzucik.

S ukn ie  noszą zawsze bardzo  szerokie, p o w łó ­
czyste. W iele  z nich k ra ją  w kliny, aby  objętość 
ich powiększyć u  dołu. D o  ozdoby sukien u ży ­
wają pow szechnie  frendzli ,  i ozdób szmuklerskich.

U  ważaliśmy między innemi, p iękną suknię  cza r ­
ną  jed w ab n ą ,  szam erow aną en Brandebourg  na 
przodzie  s tan ika  i spódnicy. R ękaw y  ścięte do 
łokcia, p rzy b ran e  by ły  odpow iednio  u ręki. S ta ­
nik g ładk i  miał z p rzodu  potró jny  bawet. U  dołu  
spódnicy  szła ru szk a  z wązkiej wstążeczki.

D o  lekkich je d w abnych  sukien, robią bardzo 
ważkie falbanki, w liczbie 25 do 30. G arn iru n ek  
ten bardzo  świeżo w ygląda.

P e le ry n y  okrągłe  zwane ro tondy ,  coraz więcój 
wchodzą w użycie. G arn iru ją  j e  szeroką koronką.

F re n d z le  sznelowe zw ane  Bolero  należą do te-
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gorocznych nowości. Ubierają, niemi staniki do 
sukien. Pasmanterje w rodzaju gipiury, powsze­
chnie też są noszone.

Pekiny w paski będą stanowiły, najświeższe u- 
brania wiosenne. F u la ry  także powszechnej uży­
wają wziętości.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. Suknia czarna mantynowa, z takim- 

że samym ubraniem na każdym brycie. F a lb an ­
ki naszyte w ślimak zwężają się stopniowo do 
kolan. Okrycie aksamitne wpadające cokolwiek 
do figury, rozcięte z boków i obłożone sznurkami, 
Kapelusz czarny aksamitny, przybrany białym 
atłasem i czarną koronką. Podpięcie z blondynki, 
illuzji i kwiatbw aksamitnych. Karczek tiulowy 
objęty aksamitem i pokryty koronką.

F ig u ra  2. Suknia czarna jedwabna, w takiż de­
seń, obszyta u  dołu szeroką fałbaną wyciętą u gó­
ry  w zęby objęte sznurem i kwastami szmukler- 
skiemi. Stanik z dwoma rozchodzącemi się ba- 
wetami zapięty na guziki i naokoło przydłużony 
w stanie. Baskina objęta jest  sznurem i przyozdo­
biona kwastami na biodrach, plecach i bawecie. — 
Rękaw zamknięty przy ręku i garnirowany wąz- 
kiemi falbankami w ramieniu fałdowany i opasa­
ny sznurem z kwastami. Kapelusz aksamitny u- 
brany piórami.

DONIESIENIA.

Przy mającóm nastąpić rozszerzeniu ulicy wązkiej 
Krakowskie-Przedmieście,

MAOAZ1GV M Ó D
POD FIRMĄ

W. K U H N K E,
mieszczący się dotychczas w domu pod Nrem 372 
dla  usunięcia tójże budowli, przeniesionym zostaje 
od dnia pierwszego Kwietnia 1863 roku, na ulicę 
Nowy-Swiat, pod Nr. 1318, do domu X X .  Missjo- 
narzy, wprost pałacu Hr. Andrzeja Zamoyskiego.

w D ru k a rn i  K. K o w a le w sk ie g o . ^

P I G U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN
S łu żą  do czyszczenia krw i i pom agają  do traw ien ia  p o k a r ­

mów. W zm acniają  kiszki i trzew ia, leczą niestraw ność, zam ule­
n ia  żo łądkow e nie o słab ia jąc  żadnego  z organów  cia ła . Przy 
użyciu nie w ym agają ani dyjety, an i osobnego napoju . M ożna 
je  nabyć w Redakcji T y g o d n ik a  M ód po złp . 4 za pu d e łk o , 
z  przepisem  użycia ich w pięciu języ k ach .

W  R e d ak c ji T y g o d n ik a  M ó d  m o żn a  n a b y ć :

— K sią żk ę  do nabożeństw a d la  w ieśniaków , u ło ż o n ą  p rz e z  

J a n k a  z  B ie lc a , z d w om a ry c in a m i, w  o p ra w ie  m ocnej 

o z d o b n e j, z a  z łp . 2 g r .  1 5 ; k u p u jący m  e g z e m p la rz y  10 , 

p rz e sy łk a  n a s tą p i k o sz te m  R e d a k c ji.

M odlitw ę p o ra n n ą  J a n k a  z B ie lca , p o  zn iżo n e j cen ie , 
eg z e m p la rz  z a .g r .  10.

O b ra zek  M a tk i  B o sk ie j Częstochow skiej, s z tu k a  g r . 3,

A lfa b e t duży  i m a ły  do  u cz e n ia  l i te r ,  a rk u sz  g r . 3. 

K u p u jący m  za  z łp . 1 0 o s ta tn ic h  tr z e c h  w ydaw nictw , 

R e d a k c ja  ta k o w e  k o sz te m  sw oim  p rześ le .

P a n i L . K _ o z . S y b e ry n a  p lu sz  i ak sam it, b a rd z o  d o b rz e  

d a d z ą  się ufarbow ać. —  O d  b u rn u sa  z a p ła c ić  tr z e b a  z łp . 

2 0 - O** A . P . ,  E .  J . ,  T . N .  i  M . W ., o d e b ra liśm y  z łp .

2 6 g r . 2 0  n a  K o śc ió ł M a rja w ite k . —  P a n i L ucy . R e g u ł, 

H is to r ja  P o lsk a  p rz e z  p . A nczyca , k o sz tu je  z łp . 3 g r . 1 0 ,

H is to r ja  s ta re g o  i now ego  T e s ta m e n tu  z łp . i o ,  K ró low ie
P o lsc y  z  te k s te m  z łp . 4 0 —  Z łp . 1 1 3  g r .  10 n ieo d eb ra li-  

śm y  je s z c z e —  P a n i K ro . p ła s z c z y k  o j a k i  n a s  z a p y ty w a ­

no  k o sz tu je  z łp . 2 0 0 , w ęg ie rk a  o b ło ż o n a  fu te rk ie m  z łp .  

2 2 0 , z lże jszego  m a te r ja łu  d o s ta ć  m o żn a  p o  z łp . 1 6 6  gr. 

2 0 . Z a  d jad em  a  la  M a rje  S tu a r t  p ła c i się y.łp. 1 5 i  1 8 . 

Ł o k ie ć  szero k ie j w staw k i g ip iu ro w ó j, k o sz tu je  z łp . 6 
gr. 2 0 .

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężn e na spraw unki adresow ać  
prosim y: D o J. K . Gregornwicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

D o  d z isiejszego  num eru, d o łącza  s ię  rycina P a -  
ryzka z m odam i.

Za pozwoleniem  Cenzury Rządowej.

d o d a t e k
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D o d a t e k  do  N r u  12.  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 21 Marca 1863 roku. 9 Marca.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z I Z

Paulinę z Ł. Wilkońską. 

CZĘŚĆ I.
F it  retribution.

L o rd  B yron .

(D alszy  ciąg).

2 7 sierpnia.

Wczoraj odjechali państwo Modlewscy, Szkoda! 
bo dobrzy byli dla mnie i względni. D la  niej za­
chowam szczere uczucie wdzięczności. Ofiarowa­
ła  mi, że list do mamy zabierze — i że ją. odwie­
dzi, alem jej podziękowała za tę uprzejmość: bab­
kę by teraz zmięszała taka wizyta.

Pani Rożniszewska, panna Klementyna i pano­
wie odprowadzili ich do kolei. Myśmy z Klocią 
w domu zostały. — T rochę niby pusto zrobiło się 
w Trocku po wyjeździe tych gości.

Klementyny piękność pociąga mnie ku sobie 
bo bardzo jest piękną, lubię patrzeć się na .nią 
ale jest w niój cóś co odstręcza. -— Nie miałażby 
pod tą piękną powłoką być i piękna dusza ?.... Za­
pewne że jest!  Lecz są osoby, które mi dadzą się 
od razu poznać i ocenić.

Księgozbiór jest tutaj dość obfity najwięcćj 
starych książek, które pan Rożniszewski na kilku 
publicznych wyprzedażach kupił. Nowych ro­
mansów francuzkich i angielskich jest dużo. 
Schodzę nieraz na godzinę lub dłużój, do bibliote­
ki, wertuję stare kroniki i robię sobie notatki ro ­
żne — i to wielce czas mi zapełnia. Przestrze­
gła mnie Klocia, że państwo Rożniszewscy nie lu­
bią, by te stare księgi roznoszono to tóż i sto­
suję się do tego. P an  Zegier  sekretarz pana 
Rożniszewskiego i bibliotekarz zarazem udzie­
la  mi chętnie wszelkich wskaz-owek, bo sam u ­

porządkował zbiór cały i dosyć ma wiadomości 
pod tym względem, Udzielił mi także pozwole­
nia, że o każdój chwili, mogę sama wziąść klucz, 
pójść i wszystkie przewracać księgi — byłem tyl­
ko nie zmąciła porządku.

/
2 9  sierpnia.

Dziś po raz pierwszy daleką po parku odbyłam 
przechadzkę — sama jedna. Kloci wolno ze mną 
chodzić tylko w pobliżu pałacu: rnatka nie puszcza 
jćj od siebie. —  Przecudna to była przechadzka! 
W yszłam po obiedzie i parę godzin zabawiłam: 
nie chciało mi się wracać z lasku. P rzerzyna  go 
strumień — i dróżka do zwirówki wiodąca. P o ­
nad strumykiem jest ślicznie: czyściutka woda bie­
ży skalistem korytem, a ponad omszonemi brzega­
mi wznoszą się odwieczne dęby, sosny i brzozy. 
P o  jednój stronie patrzy się w zorośie, niby nie­
przejrzany głąb lasu, lubo i ten kończy się zaraz; 
po drugiej stronie widać pomiędzy drzewami 
Trock cały, od kościoła aż do pałacu. Posiedzia­
łam tutaj — podumałam — a tak dobrze dumać 
tam było!... M arzyłam  o przyszłych lepszych 
chwilach, gdy znowu będę z moimi ukochanymi 
na jakiej cichej, zielonej wioseczce, — i oby tak, 
całe spędzić życie ! — Będę często podobną od­
bywała przechadzką — jest to prawdziwa przy- 

^  jemność i użycie piękności natury. Troszkę smu­
tno, że chodzę samotna — ale cóż począć? Ju ż  
prawie i nawykłam do tego: żyję więcój sama z so­
bą — z myślami własnemi — z wspomnieniami 
chwil przeszłych —  i z nadzieją przyszłych. — Co 
też to przemyśli się na tych samotnych wę­
d ró w k a c h !— i każde drzewo, krzaczek, roślin­
ka, trawka, zajmuje więcój — i niby jakiemś ku 
nam tchnie  życiem. To tóż takie przechadzki nie 
są nudnemi bynajmiój — tylko sercu tęskno 
niekiedy.

Klementyna nie wezwała mnie jeszcze nigdy 
z sobą.

2  września.
Wynalazłam sobie towarzyszkę w lasku — a ru- 

czój nastręczyła się sama: jest to córka gajowego, 
Nastka, ładne kilkonastoletnie dziewczę — rutnia-
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ne, choże, z dużemi niebieskiemi oczami, b ia łem  
czołem, ja snym  w arkoczem , zębam i j a k b y  z rzepki 
wykro jonem i —  zg rabna  i zwinna. Zas ta łam  ją. 
wczoraj,  g d y  przysz ła  po wodę do rzeczki; z a p u ­
ściłam się z nią w gaw ę d k ę  —  i zaję ła  mnie swoją 
naiwnością, prostotą, dobrodusznośc ią ,  a zarazem  
i spryptem . G aw ędząc ,  zapyta łam  jej: czyli czy­
tać um ie ?

—  Nie umiem, paniunio  — i spo jrza ła  się z za­
jęciem  na książkę, k tó rą  w ręk u  trzym ałam .

—  A  chc ia łabyś  um ieć?
  O c h  i bardzo , w ielm ożna p a n iu n io ! — o d ­

rzekła, i pa trza ła  mi się w oczy tak  wytnownie, j a k  
gdy b y  ode mnie tej umiejętności w ym agała .  —  
T oćże  w książkach są modli twy święte i pieśni 
sliczności, i m ożna się z nich nauczyć  siła.

—  W ię c  chcia łabyś, ażebym  cię czytać n au ­
czy ła?

—  O ch, paniunio: —  i dziewcze z najżywszej 
radości objawem rzuciło się do kolan.

A  zatem będę schodziła  się z nią w’ inojein ulu- 
bionem miejscu: p rzyn iosę  z sobą abecadlnik i n au ­
czę ją czytać. W szakże  to nada  cel jak iś  p rz e ­
chadzkom  moim i podniesie zajęcie.

Byli tu  dziś państwo Tarszowie z Zalas. S am a 
pani zdaje się być bardzo  do rzeczy  osoba, p r z y ­
je m n a  i grzeczna. P a n n a  A ntonina je s t  ładn iu tka ,  
drobna, b ia ła ,  różow a —  żywa i w esolutka,  ja k  
rusałka : m ogłabym  ją  polubić.

A n n a  nie dodała  wszelako: że p anna  K lem en ty ­
na  bardzo  była ch ło d n ą  dla tych  gości —  i tylko 
o R oz toczanaeh  mówiła. A  gdy  pani Tarszowa 
wspomniała, że pan i je n e ra ło w a  by ła  u nich wczo­
r a j  —  można było  n iom iłe  zdziw ienie w yczytać 
w twarzach pani Rożniszewskiej i K lem entyny . B y ­
ła  to d la  niój niepojęta słabostka .

P a n  Alfons był nadzwyczajnie nadskaku jącym  
pannie Antoninie —  i A n n a  uw ażała ,  że pan ienka  
chętnie go s łuchała .  G d y  odjechali, zaczęła K le ­
m en tyna  do brata.

  N ina  od jecha ła  z różową nadzieją, że ciebie
do swojego ząprzęg ła  ry d w a n u  —  i zaśm iała  się.

—  Ł a d n e  dziew czątko  i miłe —  odrzekł Alfons.
—  Spodziewam  się wszelako, że nie d a łb y ś  mi 

żadnej panny  T a r sz a  za bratowę.
—  G d y b y m  się zakochał,  to i d laczegóżby  nie? 

R adz i łbym  się w tedy ty lko w łasnego  serca.
—  Ali, ce grand  m ot!  — rozśm iała  się K le m e n ­

ty n a  szyderczo —  a A n n a  szybko z salonu wybie­
gła ,  by nie s łuchać dalej tej rozmowy.

K le m e n ty n a  obejrzała  się za nią i poszepnę ła  

bratu .
—  E lle  sou ffre !

— O h ! —  zaw ołał  A lfons i po łoży ł  rękę  na 
sercu  —  ona p rzede  w szy s tk iem !

—  C zy  tak  ?
—  O  wiele powabniejsza od Antolki.
K lem en ty n a  us iad ła  p rzy  fortepianie i coś tam

fortissim e  zagrała .

P o d  wieczór dnia je dnego ,  A n n a  przeszedłszy 
się z K locią po ogrodzie, usiadła  na  tarasie z ro ­
botą, a p rzy  niej uczenniczka głośno R o zryw k i 
czytała. D ziew czątko  jąkało  się, czytanie szło 
g d y b y  po grudzie  —  to też p rzed  guw ernan tką .  
P o lk ą  c z y ty w a ła  teraz codziennie, a czyniła to 
chętnie. A nna  poprawiała j ą  bezpizestannie, a przy- 
tem i co do treści różne  czyniła  uwagi. W śró d  
tego zajęcia nie widziały  jeźdźca  na  p ięknym  siwku, 
k tó ry  na dziedzieniec w jecha ł ,  a spojrzaw szy ku  
galeryi,  konia oddał ,  i w pros t  u d a ł  się do salonu  
letniego. P ie rw szą  b y ła  K loc ia  która, poc iągnąw ­
szy swoją nauczycie lkę za suknię, poszepnęła
jej-

— P a n  S tanis ław.
A n n a  się ob ró c i ła  —  i zap łoniona powitalnie 

się podniosła.
L ic a  S tan is ław a  jak iś  n iezw ykły  rozjaśnił wy­

raz  —  pokłonił  się Annie i rączkę K loci uścisnął.
—  A  gdzież są d rug ie  pan ie?  —  zapytał.
—  P an i  Rożniszew ska jest w swoim p o k o ju —  

odrzek ła  Anna.
—• P iszę  z T y n ią  listy do ta tki —  doda ła  K lo ­

cia —  A lfonsek poszedł z panem  Basińskim... 
chez soi... do  siebie —  popraw iło  się dziewczątko 
zaraz.

L e c z  pan S tan is ław  zamiast u d a n ia  się do nich, 
us iad ł  naprzeciw  A n ny ,  i za jrzaw szy  w książkę, 
k tó rą  K loc ia  co ty lko po łożyła  na stole —  chw y­
cił się tej nici i od  razu na li terackie pole ro zm o ­
wę skierował.

A n n a ,  nieco tow arzystw em  je g o  zmięszana, po­
k ry ła  to wszelako o ile m ogła  —  a po tem  zaj­
mująca a ożyw iona pogadanka ,  w przedm iocie  u lu ­
bionym  i dość jej znanym , pow róc iła  je j  n ieba­
wem sw obodę  całą.

S tanis ław  objawiał g łę b o k ą  znajomość rzeczy i 
sąd  wielce w ytrawiony, nad to  s łuży ła  m u  i pam ięć 
dobra ,  że piękniejsze ustępy  poetów naszych ż y ­
wcem przy taczał.  K locia s łu c h a ła  go z wlepionemi 
weń oczyma.

R ozm ow a dość d łu g o  potrwała , gdy' S tan is ław  
n a  raz je d e n  za p y ta ł :

—  M iewa pani częste z dom u wiadomości ?

—  Co dni kilka —  odrzek ła  A n n a  —  i też 
również  często pisuję.
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—  B a rd z o  wierzę. P an i  szczególniej w dniach 
pierwszych tęskniłaś bardzo.

— O h, bardzo! —  A nnie  tc h u  niby w piersi 
nie stało.

—  C zyta łem  to w spojrzeniu  pani.
K lem en tyna  stanęła  we dzwiach salonu —  z m o­

cnym na licu rum ieńcem  —  i c ierpk iem  A n n ę  
zmierzyła wejrzeniem. Ani S tan is ław  o dw róco ­
ny ty łem  do d rzw i,  ani też A n n a ,  pochylona nad  
robotą, nie spostrzegli jej zaraz —  dopiero  gdy  je j 
szeroka zaszeleściła snknia.

P a n  S tan is ław  podniósł się —  A nna  zap łonę ła  
i aż zlękła się niby. Z a  K lem en tyną  weszła  i p a ­
ni Rożniszewska.

— D o b ry  wieczór —  wym ówiła pierwsza, a 
Matka d o d a ła  :

—  P a n  tutaj ? N iew iedziałyśńiy  o tem.
—  P an ie  byłyście zajęte — od rzek ł  S tan is ław .
—  D aw n o  pan p rzy b y łe ś?
—  M oże ju ż  od g o d z in y ,  lubo że czas ten w y­

daw ał m i się n a d e r  k ró tk im  —  odrzek ł p. V\ oja- 
rowski ze szczególnym  wyrazem —  przew ertow a-  
liśmy z panną A n n ą  nie tylko naszych poetow , ale 
i Bajrona,  Szekspira , Szylera , G e te g o ,  Klopsztoka, 
P la tena,  i jeszcze cały  szereg.

  A  pan  S tan is ław  —- dodała  K locia —  i de ­
k lam ow ał ślicznie.

  K a ż  poprosić Alfonsa i pana Basińskiego,
duszko —  pogłaskała  j ą  m atka  po twaizyczcę.

D ziew czątko  poskoczyło —  a za nią wydaliła 

się i A nna.
G d y  później na  h e rb a tę  wróciła, zasta ła  prócz 

Stanis ława, A lfonsa i Ł asińsk iego , sekre tarza  
Megiera —  m ałego, suchego s ta rca ;  był dziś p rzy ­
puszczonym do spólnej herba ty ,  bo uskutecznił  
przesyłkę do p ana  Rożniszewskiego.

S tan is ław  pow sta ł  gdy  ukaza ła  się A n n a ,  i pod­
chodząc k u  niej z uśm iechem  w yrzek ł :

—  P a n  Z eg ie r  tw ierdzi w łaśnie, że pani jakieś 
historyczne u k ładasz  dzieło, bo tak pilnie stare 

Wertujesz kroniki.
—  U czę się —  od rze k ła  Anna.

■ K lem en ty n a  nas tro i ła  g rym asik  —  a Alfons 

zaw ołał.
—  Raczej poem at!  P a n n a  A n n a  raczej na  

wieszczkę aniżeli na  m ula  książkowego wygląda.
—  A n i jed n o  ni d r u g i e , uczę się tylko, m ając

po tem u  sposobność.
—  A  dużo pani no ta tek  robisz: zawsze z seks- 

Urnikiem, ka łam arzem  i p iórkiem , ozwał się Z e ­
gier.

—  T o  też tylko notatki.
— W  bibliotece naszej —  wtrąciła pani R o ż n i­

szew ska —  są ważne dzieła, r za d k ie  i k osz ­
towne.

R ozm ow a przeszła na inne pole —  i uw ażano ,
że pan S tanis ław  był n iezwykle mowny, w esół__
dow cipkow ał nawet, co u niego niemal zjaw iskiem  
było.

G d y  A nna  następnie do swojego w róciła  poko­
ju ,  dopisa ła  jeszcze w notatkach'.

„Ciężko mi i p rzyk ro :  pani R ożniszew ska i 
K lem en ty n a  przez cały wieczór jakoś  dla mnie 
cierpkie by ły  —  nie było  w tem nic wyraźnego  i 
n ik tby tego nie by ł  dostrzegł: ja  sama nie potrafi­
łabym  tego określić —  ale czułam  to instynktow o—  
uczuw ałam  we wszystkiem— i niby chm urą  ciężyło 
nademną. O, mój B oże! a p rzecież rad a b y m  z d u ­
szy ich przychylność pozyskać. W  pani Rożni-  
szewskiej szanuję  pan ią  dom u  i m atkę —  a K le ­
m en tyna  pociąga mnie u rok iem  piękność sw o ­
jej. Rzecz dziwna, że piękność zw ierzchnia 
w pływ  taki w yw iera!

M ia ły ż b y  mi te pan ie  za złe, że mnie w ro z m o ­
wie z panem  S tan is ław em  zasta ły  ? —  T o  n iepo­
dobna! —  B y łyśm y z K locią — 011 p rzy b y ł—

• za trzym ał się —  i rozm awiać począł .  —  Rozrao- 
wa j e g o  wielką spraw iła  mi p rzy jem ności za jęcie— 
z niej pouczy łam  się i n ie jednego: czy ta ł  bardzo  
wiele, p rze t ra w i ł  wszystko —  i sąd  ma wielce 
wyrobiony i ze s tanowiska wyższego. N ikogo  
jeszcze tak  przyjemnie rozpraw ia jącego  nie s ły sza­
łam. —  O ch !  a wyznać muszę —  bo przecież pi­
szę tu  spowiedź d la m am y —  że aż mi serce z ra ­
dości skakało, g d y  w n i ej e dnem  zupełn ie  moje 
zdanie podzielał. Z początku by łam  nieco poraię- 
szana, lubo  żem to pokryw ała ,  j a k  mogłam . L e c z  
potem oswobodniałam. —  a ośmielona, ob jawiałam  
myśl swmją i widzim i się. Z nikim jeszcze tak
przy jem nie  nie gaw ędziłam , a le  jeżeli mi za złe
wziętem zos ta ło? . .H a!  będę czegoś podobnego un i­
kała  na przyszłość, ja k o  zależna i w obcym  dom u.”

N azaju trz ,  po d rug iem  śniadaniu, g d y  A n n a  
z sekstern ik iem  udaw a ła  się do biblioteki, —  wez­
waną została do panny  K lem entyny ,  by  jej czy ta­
ła  —  by ło  to p i  raz pidrtvszy, odkąd  zos taw ała 
w T  rock u.

S kw apliw ie  pośpieszyła na  to w ezwanie.
K lem en tyna  siedziała na  leżance j a k ą ś  zajęta 

robótką.

—  P an n o  A nno  —  ozw ała  się —  przeczytaj­
my to! —  i w skazała  jej obok  na stoliku leżący 
nowy romans G eorge  S and .

— B a rd z o  chętnie. Niech tylko pan : ostrzeże, 
czy wolniei lub  głośniej, albo ciszej ezytać  —  o d ­
rzek ła  A nna, usiadła obok na taborecie i czytać za-



częła. L ecz  zaledwie p rzeczytała  s tron  kilka, g d y  
Alfons w szedł do pokoju.

A !  —  zaw ołał —  przepraszam , że p rzesz ­
k o d zę  na  chwilę —  i rzuc ił  się obok siostry na  
d rug i taboret.

—  Cóż powiesz? —  za p y ta ła  K lem entyna .
—  P rz e ja d ę  się do G rodz ie lska .
—  I  mnie przyszedłeś  opowiedzieć się.
—  P rz e z  grzeczność.
—  B ardzoś  up rze jm y .
  P o w ie d z  p iękna s io s trzyczko , ja k że ż  radzisz

Stasiowi, czy b u d u a r  m a być  obok salonu, czyli 
b ib lio teka?

—  Z kądźeż  runie przychodzi rady  daw ać?
—  Ebbenel Z kąd?  W ie m -c i  ja ,  zkąd  ? pochy­

lił się i za jrza ł jej w oczy.
•— N u d n y m  jesteś, mój Alfonsie —  wyrzuciła  

p anna  głową.
—  Ale, ale, i to jeszcze :  czy ma być  ze salonu 

wyjście na og ród?
—  D ajżeż mi pokój ! Je że l i  pan S tan is ław  r a ­

dz i ł  się ciebie, to i cóż mnie to obchodzić m oże?
—  L ecz  on pragnie ,  by to obchodziło  ciebie.
—  Ali, vous devenez insupportab le .
—  E jż e m !  G dyby  S taś posłyszał ten w y k rz y ­

knik.
—  Je s te ś  n ap raw d ę  m auvais genre!
—  G d y b y m  żar tow ał to pewnie, ależ j a  nie 

żartu ję .
A n n a  w ćiągu tej rozm ow y powstała.
— W ró c ę  za chwilę —  wym ówiła i w ysz ła ;  

p rzy k ro  je j  było, b y łaby  się m og ła  rozp łakać ,  sa­
m a niewiedząc dla czego. W y b ieg ła  na ogród i 
um yślnie  pom iędzy drzewami chodziła.

—  No, i posz ła ; E lle  s'est esquive, la belle!— 
zawołał Alfons po wydaleniu  się A nny .

—  Znać  dosyć ju ż  posłyszała —  rozśm iała  się 
K lem en tyna .

—  D o ść  n a tu ra ln e  by ły  ces agaceries, n iepraw ­
d a ż ?

—  J e  certifie--
—  B o S taś  będzie ła jał!
—  I  bez n iego wiem, że po trzeba  po polsku 

mówić. —  Z resz tą  p eu  m 'im portel T e m  imieniem 
ze lek tryzow ałbyś  raczej pannę  A nnę.

—  11 est n i  co iffi, ten S taś!  P rzec ież  i ze mnie 
jest ładny  chłopiec.

—  T o  też jej p ew n ieza  jedno ,  k tó ry  z was p ie rw ­
szy p rze d  n ią  uk lęknie—  i w yraz  szyderczo odpię- 
k n i l  tw arz  piękną młodćj dziewczyny.

—  E j ,  to  chyba ja  piórwszym b ęd ę !  A n n a  je s t  
śliczną, A tractive, przedew szystkiem zaś lovely i in ­
teresting: mogę się zakochać na umór!

— Alfonsie! —  zaw ołała,  'zżym ając  się Kle- 
m e n ty n a  —  vous m ’eaasperez: b y ło b y  to rozpo­
cznie.

—  O, nie lękaj się! M ogę  się zakochać, a le— 
ot, tak  sobie, pa r am our, j a k  mówi Child— Harold  
Byrona.

— T yle  jej po ch w a ł  sypną łeś ,  a do  praw dy, że 
nie wiem, gdzie  wy te wszystkie charmes wi­
dzicie.

—  W  niój całej: w oczach ,w  rysach, w wyrazie, 
w zręcznej figurce, w gracyi.

—  O c h ! O ch  !
—  J u ż  to dozwól nam s ą d u :  jes teśm y juges 

competens. A  p rzes trzegam , byś S tasia  krótko 
trzym ała .

—- C o  mi tam! A tout venant beau jeu l —  zawo­
ła ła  dum nie ,  a p iękne ry sy  w yraz nienawiści o- 
szpecił.

—  L e n te \  lentel —  zaśmiał się znow u Alfons—- 
nie unoś się zbytecznie a n iepotrzebnie, bo  to szko­
dzi piękności. P o  cóż tam zaraz  ta za zd rość ,  że 
S taś pogaw ędził  trochę z ładnetn  dziewczęciem! 
T y  przecież jesteś zawsze kró low ą des tous ses 
de sirs 1

K lem en tyna  się rozśmiała.
—  Nie bądź  tylko dzieckiem m a clierie, i n ie za­

gotuj się zaraz  comme une soupe au lait, bo z tem 
nie do tw arży  ci wcale.

K a ż d y  osza la łby  chyba ,  g d y b y  się m ia ł zawa- 
chać pomiędzy tobą a ja k ąś  tam guwernantką- 
W yczy ta ł z j i j  oczów tęsktnotę za m atką, j a k  nani 
w y jaśn i ła  K locia ,  to i cóż w tóm znaczącego? Staś 
nie je s t  L ovelace’m  żadnym , a naw et i komple­
mentów’ p raw ić  nie u m ie :  nie szuka j  przeto n iebez­
pieczeństwa gdzie  go niemasz.

—  Je d z ie sz  do G rodz ie lska?
—  P o  obiedzie dopiero, bo inaczej by łbym  dziś 

na  pos t  wskazany. S taś  żyje selon les habitudes 
hreczkosiejów’ i ja d a  po dw unastej. M a m  wszela­
ko nadzieję, że tam inne zaprow adz isz  rządy  > 
zwyczaje.

—  Nie po jm uję ob iadu  ta k  wcześnie!
—  P ew n o  tak g łupiego  nie za trzym asz  zw’ycza- 

j u . . .  A c h  cóż, la belle nie po w raca?
—  M oże dopiero* gdy  odejdziesz —  w ym ów i­

ła  K lem en tyna  z ironiją.
—  W ięc  u s tę p u ję : finita la comedia  na  dzis.

A dieu  ! —  i powstał.
—  Czy Stanisław’ przyjedzie z tobą?
— W ą tp ię  : ta k  je s t  zajęty  g o sp o d a rk ą  i budo­

wlą. A l  rivedro'
—  A dd io  ! (d. c. n.)


